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SPADKOBIERCY TRAUGUTTA 


Widywaliśmy ich jeszcze przed 
wojną. Siwowłosych, zgsrb.onych 
staruszków, ubranych w granatowe 
mundury żołnierskiego kroju. Kła- 
niali sę im nieznajemi przech 
Salutowali im z szacunkem wszyscy 
żołnierze, bez względu na posiadane 
stopnie. Dzisizj ich już nie ma. O- 
statni zmarli w latach wojny. Nie 
doczekali się oswobodzenia Polski, o 
którą też kiedyś przed wielu, wielu 
laty walczyli po bohatersku. Ale cho- 
ciaż zmarli ostatni, do niedawiga, je” 
szcze żyj uczestnicy powstania 
1863 dyw: pamięć ich bohaterskich 
czynów jest żywa w narodzie. 

Po przegranym powstaniu w 1831 
roku wzmógł się w Polsce uc'sk car- 
skich rządów.  Tępiono wszelkie 
przejawy polskiej myśli patriotycz- 
nej. Chciano naród nasz zakuć na 
wieki w kajdany n ewoli. tb 

Polscy patrioci nie ulękli się jed- 
nak carskiego ucisku. M:mo najc ęż- 
szych prześladowań, Nie porzucali 
myśli o zbrojnej walce o. niepodle- 
głość Polski. W miarę, jak wzmagał 
się ucisk, w Narodzie Polskim rósł 
patriotyczny zapał. E 

ri A polskie nie było W 
tym czasie jednolite. Warstwa szla- 
checka, a zwłaszcza właściciele w.el- 
kich majątków nie myśleli 6 walce 
o wolność narodu. Byli to t. ZW. 
„biali“, niechętni na ogół myśli oo 
twartym wystąpieniu orężnym. Pa- 
triotyczna młodz'eż składająca Się Z 
części mieszczaństwa i uboższej szła- 
chty, tworzyła obóz demokratyczny, 
znany pod nazwą „czerwomych . 
Chcieli oni wciągnąć do przyszłych 
działań powstańczych mesy chłop- 
skie. 

Mężem zaufania carskiej Rosji był 
w tym czasie w Polsce hr. W'elopol- 
ski. Pragnął on uzależnić nas od 
rządu carskiego i potępiał wszelką 
myśl walki o wolność narodu. 


„W KRWAWYM POLU 
SREBRNE PTASZĘ. 


POSZLI W POLE 
CHŁOPCY NASZE. 

HU, HA, KREW GRA, 
DUCH GRA, HURRA, HA. 
NIECHAJ POLSKA ZNA, 


odnie. | dziewanie t. zw. 


| Wiedział on dobrze o przygotowa- 
| nech do powstania, Porozum'awszy 
się z rządem carskim, Wielopolski 
postanowił przeprowadzić  niespo- 
„brankę”, czyli po- 


bór młodzieży polskiej do wojska. 
W tem sposób sądził, że uda się z3- 
pobiec wybuchowi powstamia. 


To postępowanie W.elopolskiego | 


przyśpieszyło wybuch powstamia w 
całej Polsce. Na rozkaz tajnego Rzą- 
du Narodowego wyzmaczcmo począ- 
tek dzałań powsiańczych na dzień 


W ten sposób rozpoczęła się mie- 
równa walka. Z jednej strony sta- 
nęli nasi powstańcy, słabi liczebnie 
i licho uzbrojem., z drugiej potężna 
armia carska, 

Kilkadziesiąt tysięcy patriotycznej 
młodzieży poszło „do lasu”, tworząc 
te zw. „partie”. Bohaterskie oddziały 
powstańców walczyły przez długie 
miesiące z regularną armią. Mocar- 
stwa zagraniczne nie pomogły im. 
Powstańcy byl: zdani wyłącznie na 
własne siły, 

Mimo odniesienia szeregu zwy- 
cięskich potyczek, powstan'e zaczę- 
ło się chylć ku upadkowi. Myśliw- 
skie strzelby i kosy musiały ustąpić 
przed armatami i karabinami. 

Częste zmiany w k'erownictwie 
powstania odbijały się ujemnie na 
jego przebiegu. W ostatnim okresie 
powstania stanął na jego czele Ro- 
muald Traugutt. Był to płomienny 
patriota, którego duch podtrzymy- 
wał chylące się ku upadkowi powe 
stanie. 

Wojska carskie tłumiły bez litości 
powstanie, Całą Polska opływała 
krwią tysięcy ofiar. W końcu ujęto 
Traugutta wraz z członkami tajnego 
Rządu Narodowego. 5-go sierpnia 
1864 roku carscy oprawcy powiesili 
go wraz z towarzyszami na stokach 
warszawskiej Cytadeli. Powstanie 
było stłumione. 

Pamięć bohaterskiego wodza pow- 
stemia uczejło odradzające się Woj- 
sko Polskie, Na sztardarze bohater- 
skiej 3-ciej dywizj, która przeszła 
w krwawych walkach od Lienimo aż 
pod Kołobrzeg, widnieje portret 
Traugutta. 

W ten sposób żołnierz odrodzonej 
demckratycznej Polsk stał się spad- 
kob erea bohatersk ch czemów swych 


21 stycznia 1863 roku. Wydane |:d- |dziadów, walczących o wolność Cj- 
mocześnie rozkaz, aby nikt nie dał | czyzmy. 


s'ę wcelić do wojska rosyjskiego. 


W krwawym polu 


BRONIĄ BYŁA 
ROZPACZ TWARDA 
TARCZĄ MOCNĄ 
DUSZA HARDA! 
LECZ ZA MAŁE 
BYŁY SIŁY: 
POZOSTAŁY 
"WIĘC MOGIŁY. 


KRWAWE, STRASZNE 
TO WSPOMNIENIA, 
KSIĘGA KRZYWDY 

[ CIERPIENIA! 
PRZYTŁUMIONY 

JĘK ŻAŁOŚCI 

W PIEŚŃ SIĘ ZMIENIA 
W HYMN WOLNOŚCI... 


S. 


E ie a ach 


„A TĄ NOCĄ 
KSIĘŻYCOWĄ. 

TĄ STYCZNIOWĄ 
L ZIMOWĄ — 

GDY WSŁUCHAMY 
SIĘ W SZUM LESS 
DOSŁYSZYMY .. 
MOTYW KiL> NI; 


„POSZLI W POLE 
CHŁOPCY NASZE...” 
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Było to przed wiekami, kiedy nie | nych jak świat. Zwiąż skrzydła pta- |cię nie porwał huragam, zerwij ga- 
ujarzmione dzikie rzeki porzucały | ka i ucichnie wiatr na wieki. A żeby | łązkę srebrzystej TO co rośnie u 


swe brzegi i powodzie zatapiały 
bujne porosłe jałowcem puszcze 
północy, gdzie bure niedźwiedzie, 
śmigłe antylopy o puszystych ogo- 
nach nie znały jeszcze lęku przed 
człowiekiem i żyły w wielkiej ze 
sobą zgodzie. 

.Na potężnej rzece Pięciu Jezior, 


toczącej swe wody wśród św.erko- 


wych lasów o południu, kiedy słoń- 
ce rzucało złociste płomien e na zie- 
lone fale, mknęła mała jak łupnka 
orzecha łódka z kory brzozowej. To 
młody Ittasi, czerwonoskóry myśli- 
wiec zwany Sokole Oko przeprarw:ał 
się na drugi brzeg rzeki wraz z mło- 
dą żoną Kwatem Poranku i ma- 
leńkim synkiem Manuiti. Gdy byli 
już ma środku rzeki Pięciu Jezior, 
nagle ciemność zaległa świat, zer- 
wał się szalony wicher. fale rzeki 
spien'ły się dziko i wątłą łódkę por- 
wał silny prąd. Sokole Oko z całej 
mocy pruł w.osłami wzburzone fale 
i ostatkiem sił dobił do urwistego 
brzegu, A wichura rozszalała się nad 
puszczą. Olbrzymie sosny, o pmiach 
potężnych jak skały gięły sę z ję- 
kiem od podmuchów wichru jak su- 
che trzciny — nieba nie było widać 
za czarnym nawisem chmur. Stada 
spłoszonych przerażonych zwierząt 
pędziły w'popłóchu przed sebie i 
tonęły w nurtech rzeki. Huk walą- 
cych się drzew wyrywanych z kc- 
nseniami, skał sirącanych z gór, 
szum wezbranych wód i nieustający 
ryk wichury napełniały puszczę. 


Kwiat Poranku tuliła płaczące | 


„dziecko i borykając się z wiatrem 
przypadła do ziemi, Sokołe Oko wal- 
oząc z rozszalałą zawieruchą chciał 
łódkę przymocować do brzegu. W 
tej chwili usłyszał suchy trzask wa- 
lącego się drzewa i straszlwy krzyk 
żony. Czołgając się po mchu dopadł 
do niej. Leżała n eruchomo pod cię- 
żarem grubego komaru wiekowego 
dębu. Obok matki płakał z przeraże- 
nia maleńki Manuiti. Sokole Oko 
chwycił syna w ramiona i wpełznął 
w jemę wyrwaną z z emi pod wiszą- 
cymi korzeniami dębu. 

Całą noc szalała w chura. Ran- 
k'em rastała cisza. Słońce wyjrzało 
jak zawsze zza drzew i ocalałe pta 
ki śpiewały w gęsiwinie, Nad mogi- 
łą Kwiatu Poranka przysiągł Ittasi, 
że pomści jej śm%rć i znajdze wi- 
clLurę na skalnym legowisku w gó- 
rach Lodowych, aby już nigdy nie 
szalełą nad św atem. Z synkiem na 
ręku powędrował do pobliskich osad 
ludzk ch w głębi puszczy i zostawił 
Manuitiego w wigwamie najstarsze 
go z rodu. a sam wyruszył na poszu- 
kiwane wiatru. 

Lata całe mijały, a Ittasi wciąż jesz 
cze nie dotarł do siedliska wichury. 
Przeszedł góry i rzeki i puszcze szu- 
m ące złowrogo i bezkresne pola 
śriegowe. Wreszcie zmalazł się u 
Blek tego Źródła. Gdy schylił się, 
by ugasić pragnienie, usłyszał głos 
z nurtów wedy: Idź ścieżką Jelemią 
wciąż w górę, mie zatrzymuj się i ne 
oglądaj za siebie. Na skale wysokiej, 
ra świerku zelcnym ujrzysz gnia- 
zdo czarne a na n'm siedzeć będzie 
Ptak - Wicher o skrzydłach ogrom- 


RZYCNAISCIE ZA 


— Polska posiada obecnie największe 
w Europ e pokłady węgia. Z chwilą, gdy 
uruchomimy wszystkie kopalnie, zni- 
szczone przez wojnę, będzemy mogli 
wywozić zagran cę olbrzym e ilości wę- 
gia. Już dzisiaj za węg el, który dostar- 
czamy Związkowi Radzieck emu i Szwe- 
cji dostajemy wzamian cenne surowce, 
nezbędne dla naszego przemysłu, 

— Przed wojną m'eliśmy tylko 140 k'- 
lometrów wybrzeża morskiego. Obecnie 
posadamy 500 kilometrów wybrzeża i 
4 wielk e porty: Gdymę, Gdańsk, El- 
bląg i Szczecin, 

— Naprzeciwko ujścia Odry do Bał- 
tyku leży duża wyspa Wołyń, którą 
przyznano Polsce. Osiedlają się tam pol- 
scy rybacy, którzy wyruszają na połów 
tryb morskch na wodach Bałtyku. 

— Najwyższy szczyt Australii nazwa- 
ny jest od stu lat imieniem Tadeusza 
Kościuszki. W ten sposób znany polski 
podróżnik Strzelecki, który p erwszy 
zdobył ten szczyt, uczcił pamięć nasze- 
go wielk ego bohatera narodowego, 

— w „Orlinku” na Dolnym Śląsku, 
znajduje się specjalna szkoła wojskowa 
dla chłopców, sierot po żołnierzach Ar- 
mii Polskej j partyzantach, Mamy tam 
też dużą grupę chłopców, którzy jako 
najmłodsj żołnierze brali czynny udział 
w powstaniu warszawskim 

— W Związku Radzeckim istnieją 
"ezne teatry dla dzieci. Najbardz ej 
znany jest teatr dziecęcy w Moskwie, 
w którym artystami są dzeci, grające 
z zapałem dla swoich kolegów. 


-— W Polskim Radio są stałe audycje 
dla dzeci, Mali słuchacze są z nch za- 
dowoleni i chętnie piszą listy da Pol- 
skiego Rada. 

— W obozie koncentracyjnym w Ora- 
nienburgu Nemcy więzili około 300 
chłopców w weku od 10 do 14 lat. 
Wszystkie dzieci, wśród których więk- 
szość stanowił, Polacy, musiały praco- 
wać w fabryce samolotów po 13 godzn 
dzienn e. 

— Jeden z najwybitniejszych uczo- 
nych i wynalazców świata Amerykan'n 
Tomasz Edson zaczął swoją karierę ja- 
ko sprzedawca gazet. M. in zawdzięcza- 
my mu wynalazek żarówek elektrycz- 
nvch, służących do oświetlenia. 

— Najstarszy most kamienny w Pol- 
sce znajduje się w Warszaw e. Jest to 
niewielki mostek, wybudowany za cza- 
sów króla Stan siawa Augusta na ty- 
łach parku łazenkowskiego, przy obec- 
nej ul. Agrikola. Na moście znajduje 
sę znana figura króla Jana Sobiesk e- 
go, zwycięscy Turków pod W edniem, 

— Szwajcarski Czerwony Krzyż or- 
ganzuje pobyt w Szwajcar'i 14 tysięcy 
polsk eh dzieci, zagrożonych gruźlicą. 
Jest te piękny przykład przyjaźni, jaką 
Szwajcara okazuje odrodzonej demo- 
kratycznej Polsce, r 

— W okresie śwąt Bożego Narodze- 
nia przebywało w Zakopanem jį okolicy 
2 tysiące młodzieży harcerskiej Na za. 
kończenie urządzono wielke ćwicze": 
z» udziałem licznych harcerzy j har 
rek. 


"| kwitła i 
r REP 


moich stóp. Ona cię ochroni. 
Uradowany lttasi urwał srebrną 
gałązkę i ruszył w dalszą drogę, Za- 
ledw'e uszedł kilka kroków, usłyszał 
szum jakby rzek wezbranych i jako- 
by ryk tysiąca pędzących bałwa- 
nów. Drzewa padały z łoskotem, 
wyrwane korzenie zagradzały mu 
dnogę, lecz on nieustraszony z gałą- 
zką srebrzystą w dłoni szedł na- 
przód. 

Nagle ujrzał przed sobą urwistą 
skałę, co czerwieniła się na śmiegu. 
Na skale Ptak - Wicher stał jak 
czamą chmura z rozpiętymi skrzy- 
dłami. Skrzydła opadały w dół t 
wznosiły się w górę z hukiem spada- 
jących kamieni. Ogniste źrenice z 
gniewem patrzyły na śmiałka, co 
wdarł się w jego królestwo. Gardło- 
wy krzyk przeszył powietrze. Nieu- 
slraszony Ittzsi wspiął się na skałę 
i zarzucił pętlę ze skóry łosia na 
szyję Wichru-Ptaka. Zwalił się ol- 
brzym na skałę, że aż jęknęła i 
skrzydłami bił dziko o ziemię Itta- 
si związał mu skrzydła wichrowe aż 
pokonany legł na szczycie skały. 

I martwa cisza zaległa świat. 
Drzewa stały bez ruchu, ami jeden 
listek nie drgnął na gałęziach i nie 
kołysały się w ęcej szczyty sosen, co 
napełniały puszczę szumem. Rzeki 
płynęły lemiwie w swych korytach 
i nieruchome były tafle jezior, a 
wody zastygły w bagnach przepast- 
nych. I nie unosił się pyłek kwiet- 
my w powietrzu i nie zakwitały 
drzewa wonnym pąkowiem, co by 
się w owoc zamieniło. Chmury nie 
rozpędzane wiatrem jak ciężki na- 
miot zwisały nad światem, 

I pojął Ittasi, że ne wolno było 
mu spętać skrzydeł potężnego Wi- 
chru - Ptaka, i kiedy leżał w cieniu 
martwego dębu o liściach uwięzio- 
mych w pow etrzu i spoglądał na 
kruche i sztywne jak kije młode 
brzozy i topole — co się nie harto- 
wały w podmuchach wiatru — za- 
pragnął jeszcze raz przed Śmiercią 
usłyszeć szum sosem i szelest poru- 
szanych liści, 

Wezwał wtedy do siebie swego sy- 
na, co wyrósł już ma młodzieńca i po- 
wierzył mu swą tajemnicę, co go 
dręczyła dniem i nocą. 

Rozkazał synowi swojemu uwol- 
nić z pęt skrzydła Wichru-Plaka, co 
siedzi na skale czerwonej w Górach 
Lodowych. 

I skomał wielki. myśliwiec Sokole 
Oko i nie szum.ała mu puszczą pie- 
śną dęzew. 

A młody Manuiti wyruszył w 
drogę, którą przed laty odbył jego 
ojciec. U Błękitnego Żródła zerwał 
srebrzystą gałąź topoli, co go u- 
chronić miała przed uderzeniami 
skrzydeł mocarnego ptaka. Wspiął 
s'ę ma skałę, gdzie w czarnym gnież- 
dzie spoczywał mocarz spętany. I 
wyzwolił go z więzów. Wicher-Ptak 
, powstał i rozpostarł czarne skrzydła 
| jak chmura nad ziemią. Spieniły się 
fale rzek, zwały chmur pędz ły po 
niebie i słońce ozłociło rozkołysaną 
ziemię. I znów jak przed laty za- 
zaszumiała puszcza nad 
wu Jezior. 


W. Markowska i A. Milska, 
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STRASZNE PRZYGODY 
PIESKA 
BRYLUSIA 


Psotny Bryluś, młode szczenię 
gryzł wszystko, nawet kamiemie. 
Daremne były neuki 

jego mamy, starej suk. 


Zowaczył raz jeża w les €... 
Myśl: może i to je się? 
Przyskakuje śmiało Brylek, 
lecz trafił na kulkę szpilek. 


A gdy pokaleczył pysk, 
straszny podniósł lament, pisk. 
Kiedy indziej znowu piesek 
zauważył kupę desek. 


Zaraz ja ten stos rozwalę, 

bo tu niepotrzebny wcale. 

Lecz gdy drewno szerpnął rieco, 

z góry belki na łeb lecą. 

Bryluś w nogi.. Wtem pod Ścianą 
ujrzał pułapkę druciemą. 


Jak Jasiek 


wystarał się O krowę 


(Dokończenie) 


n sposób Jasiek 
wszedł do gmachu, acz nie pozbawio- 
ny całkowicie lęku. Od wejścia w 
obie strony rozchodził się długi RT 
rytarz, a w nim drzwi, całe szeregi. 
Jaśka znów ` onieśmićliła ta wielka 
ilość drzwi — nie wiedział, do któ- 
rych się udać. Ale już go spostrzegł 
jakiś starszy mężczyzna, stojący na 


Zachęcony w te 


wprost wejścia i zwrócił się z pyta” 


niem: À 
— Czego tu szukasz, chłopcze: 
— Ja do Starostwa Powiatowego 

— wyszeptał ledwo dosłyszalnie 

Jaśko. 

— A czegóź ci potrzeba? 
Jaśko starał się wytłumacz 
swego przybycia. ) 
— Idżřdo pokoju Nr 25, do końca 

tym korytarzem, potem na lewo. i 
z A 

Jasiek ruszył we wskazanym Ki 
runku. Gdy stanął pod drzwiarhi Nr 

25, uczuł na nowo lęk. Zapukał le- 

c'utko, ale nie słyszał odpowiedzi 

i nie śmiał wejść. Raptem drzwi się 


yć cel 


| 


otworzyły od wewnątrz i Jasiek zna- 
lazł się oko w oko z jakimś starszym 
panem. 

— Czego szukasz malcze? — za- 
gadnął ów, przyglądając się chłopcu. 
x a do Starostwa Powiatowego 
— odparł Jasiek niepewny, czy pan 
ów nie każe mu odejść i nie skrzyczy 
w dodatku za natręctwo. Ale pan, 
wbrew przewidywaniu, uśmiechnął 
się życzłiwie i pytał dalej: 

— A czegóż ci potrzeba? | 

Jasiek niejasno i urywanie jął 
tłumaczyć z czym przybywa. 

— Chodź no, mój mały obywatelu, 
i wytłuma”z całą rzecz jaśniej. = 
Starszy pan ujął Jaśka za ramię 
i wprowadził do pokoju. 

Jaśko był tak oszołomiony, że na- 
wet dobrze nie widział, kto i co znaj- 
duje się koło niego. Opowiadał o 
ojcu, którego Niemcy zabrali, o cho- 
rej matce. o koniu i krowie, a wresz- 
cie tak sie wzruszył. że zakończył swe 
opowiadanie głośnym łkaniem. 


Ot zabawka znakomita, 
Rapiem coś go za nos chwyta. 


Biega z pułapką na nosie, 
zwią się kaczki i prosię. 


„Łapkę zdjęła z nosa pani 
"i pieska za figle gani. 


Ale Bryluś n'e słucha, 
szarpie koriec fartucha. 
Patrzy — a tu śmiga młyna 
dziwnie ruszać sę zaczyna. 


Przez cały ten czas starszy pan 
pilnie patrzył mu w oczy, jakby chciał 
w nich przejrzeć całą duszę dziecka. 
Wreszcie położył rękę na płowej czu- 
prynie chłopca i rzekł: 

— Dobrze zrobiłeś, przychodząc 
tu po radę i pomoc dla swej rodziny. 
Mam nadzieję, że wyrośniesz na 
dzielnego obywatela, a matka będzie 
miała w tobie dobrego opiekuna, je- 
śli ojciec nie powróci. Krowę praw- 
dopodobnie dostaniesz, ale trzeba 
najpierw napisać podanie i poświad- 
czyć w gminie. Sam tego nie po- 
trafisz, ale poproś panią sekretarkę, 
to ci napisze na maszynie. 

Wskazał Jaśkowi młodą panią, któ- 
rą chłopiec dopiero teraz zauważył. 
Siedziała przy bardzo małym i pi- 


‘skim stoliczku, ına którym stało Coś, 


co wydawało się ]Jaśkowi jakimś 
dziwnym instrumentem muzycznym, 
z małymi, okrągłymi klawiszami. 

Pani uśmiechnęła się do Jaška i 
zachęciła, by się zbliżył. Wzięła ar- 
kusz panieru, wkreciła w ów rzeko 
my instrument i jęła szybko przehie 
rać palcami po klawiszach. łedno- 
cześnie na papierze zaczęły wyskaki- 
wać literki, słowa, całe długie zda- 
nia. 

Jasiek patrzył z podziwem, jak pa- 
ni na owym „instrumencie“ szybko i 


i 


Łapie zębem, wstrzymać chce ją, 
choć się gęsi z niego śmieją. 

Bo porwała pieska śmiga, 

tylko kusy ogon miga. 


Wreszce upadł ledwo żywy 
między osty i pokrzywy. 
Teraz, na ogonku siadłszy, 


smutnym okem na was patrzy. 
B. HEH 
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pięknie drukuje.Nie ochłonął jeszcze 
z podziwu, gdy papier został wyjęty 
i wręczony mu. 

— Żanieś to do domu, żeby ma- 
ma podpisała, później zaniesiesz do 
Urzędu Gminnego i poprosisz o po- 
świadczenie i przesłanie do nas z 
powrotem — tłumaczyła mu pami. 

Jasiek pięknie podziękował uprzej- 
mym ludziom i opuścił starostwo. 
Czuł się tak, jakby miał skrzydła u 
ramion; cały Świat radby przytulić 
do serca i wszystkim dobrze czynić 
z tej wielkiej wdzięczności, że jemut, 
biednemu, małemu chłopcu, okazano 
taką życzliwość i serdeczność. 

Upłynęło kilka tygodni. W Mateu- 
szowej zagrodzie wielkie święto, bo 
oto za staraniem Jaśka otrzymała Ma- 
teuszowa piękną, zdrowa krowę. Te- 
raz już nie zaznają głodu, posiadając 
taką karmicielkę, a Mateuszowa mo- 
że prędzej zdrowie odzyska przy lep- 
szym odżywieniu. 

Jasiek nie posiada się z radości i 
łumy. Przytulił głowę do jedwabistej 
sierści zwierzęcia i szeptał jej do 
ucha, jakby go zrozumieć mogła: 

— Moja, ty moja! Po rodzicach, 
babce i no tych państwu ze starostwa 
— ciebie kocham najwięcej. 
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Rozstrzygnięcie konkursu na bajki 


W konkursie bajkowym w nu- 
merze 5 wzięło udział 1.375 dzie- 
ci. Odpowiedzi dobrych otrzyma- 
liśmy 950. Za prawidłowe roz- 
wiązanie konkursu wyznaczyliśmy 
15 nagród. 5-cioro dzieci przysła- 
ło nam specjalnie ładnie i staran- 
nie napisane rozwiązania. Są to 
odpowiedzi napisane wierszem. 
Pozostałe 10 nagród zostały rozlo- 
sowane. 


Podajemy nazwiska dzieci, któ- 
re otrzymały nagrody (książki): 

1) Bożenka Dobrzycka — War- 
szawa, Pogodna 2 m. 2. 


2) Bogusław Kędzia — Piastów 
k/Warszawy, domy kolejowe, blok 
nr 3 m. 3. 

3) Jędrek Wilary — Mickiewi- 
cza 25 m. 19. 

4) Wiesława Pokora — Włochy 
k/Warszawy, Mickiewicza 37 m. 5. 


5) Małgosia Jabłońska — War- 
szawa, Pogonowskiego 19. 


6) Danuta Przesmycka — pocz- 


Odpowiedzi na konkars nadesłali: 


Jądruś Marc'nirowski z Rogowa, Be- 

dnarzewski Janusz z Lublina, Elżunia 
Barańska z Grodziska, Waldemara Mu- 
cha z Białegostoku, Elżunia Kwaśna z 
Warszawy, Zofia Budkiewicz z Kutna, 
Henryk Król z Terespola, Zakrzewski 
Eugeniusz z Żyrerdowa, Stęplak Teresa 
z W-wy, Barbara Przysiecka z Gdańska, 
Krystyna Tałajko z Sieradza, Biegocki 
| Piotr z Łowicza, Niemczyk Teresa ze 
Skarżyska, Pietruszkówna Danuta z Ło- 
baczewa, Taut Włodzimierz z Mińska 
Maz., Danuta Muchowska z W-wy, Kry- 
sia Kedzierska z Radości, B egock;i Piotr 
z Łowicza, Wilartowicz Elżb'eta z War- 
szawy, Andrzej Prost z Krakowa, Pi- 
skorz Halina z W-wy (tylko wizytówk!), 
Kuchniówna Janina x Woli Szydłow- 
skiej, Maciej Kaliszczuk z Gdańska, Pa- 
weł Saliński z W-wy. 

Rybicki Adam — Tomaszów; Małko- 
wska Janina — W-wa; Ostrowska Wan- 
da — W-wa; Gendek Hanna W-wa; K. 
Kowalski — Radomsko; Młynarczyk Da- 
nuta — Końskie; Siciński Jacuś — War- 
szawa; Krzyżanowski Andrzej — Gro- 
dzisk; Pliszczyńska Zofia — Chorzów; 
Stach'ra Irminka — Piaseczno; Rudnic- 
ka Marysia — Pruszków; Szewczyk E. 
— Osmoliniec; Olarzek Krysia — Pia- 
stów; Joza Wanda — Wałcz; Kleszcze- 
wska Romana — Żytno; Rusak Kazi- 
mierz — W-wa; C'eśliński Amdrzej — 
W-wa; Jabłońską Małgosia — W-wa; 
Manowieckie Ania i Wiesa — W-wa; 
Janowska Basia — W-wa. 

Seffen Danuta, W-wa; Podgórski Jerzy 
W-wa; Borucki Mieczysław, Olsztyn; 
Dobrowolski Zdzisław, Odrowąż, pow. 
Końskie, Kacprzak Leopold, W-wa; Ma- 
zerau Jerzy, Piotrków Tryb.; Fijałkow: 
ska Żena, W-wa; Dąbrowsk! Aluś, Mi- 
chalin; Michalski Bogusław. W-wa; 
Czerwińska Danuta, W-wa; Kędzierska 
Barbara, Jelonki; Jarkiewiczówna Han- 
na, Jelonki. 


| ZA, AZ OOO O OT AZ Z O O EA O WA O O W W a a 


ta Białobrzegi Opoczyńskie Une- | 
wel — szkoła. i 
7) Bogusław Wiśniewski 


— 


Międzyrzec Podlaski, Lubelska 18. 


8) Oleńka Biernacka — Toruń, | finiec, 
| Matejki 8 m. 8. 


Pierwsza 


nagroda 


Przepraszam Redakcję za tyle pisania, 


Ale P. Redaktor tego 
Dużo nie umiem, ale 


OK 


Druga zgadnąć łatwo 


SAS 


I smaczne pierniki z 


ÞK 


Niech każde z dzieci 


Nie będę nie pisać o 


Za rozwiązanie tych 


PELEILLE 


Bo nagrodę dostać, każdą chętka bierze. 


Pierwsza bajka o „KOPCIUSZKU*, 
Co przebierał groch w garnuszku. 
Za to nagroda ją spotkała 

I królewicza za męża dostała. 


„CZERWONY KAPTUREK“ jestem, wiecie. 
Idę do babci, choć późna pora, 
Niosę mleczko, bułeczki, bo babcia leży 


Bajka trzecia, czy poznacie? 
Czarownica mieszka w chacie. 
„JAŚ I MAŁGOSIA* w las zawędrowali 


Czwarta smutna to bajeczka, 

Była malutka i biedna dzieweczka. 

By zarobić, zapałki sprzedawała czasami 
I nazwali ją wszyscy „DZIEWCZYNKA 


A to co za bajeczka piąta, 
Ach, to „KOT W BUTACH“ wylazł z kąta. 


Że spryt i mądrość posiadają zwierzęta. 


Bo nie czytałam w żadnej książeczce. 
Ale za to film ten wszyscy oglądali 
I „KRÓLEWNĘ ŚNIEŻKĘ* piękną 


Czekam z niecierpliwością z Redakcji 


I posyłam wszystkim śliczne pozdrowienia 
Nieduża dziewczynka, 


nie zabrania. 
piszę szczerze, 


przecie, 


[ehora. 


tej chatki zjadali. 


[Z ZAPAŁKAMI. 


to pamięta, 


szóstej bajeczce, 


[podziwiali. 
wszystkich bajeczek 


[książeczek. 


Dobrzycka Bożena. 


Warszawa, ul. Pogodna 2 m. 2 


l 


Druga nagroda 


1 
Biedny „Kopciuszek” - , | 
Siedzi, myśli, | 
Żeby też po nią 
Na bal też przyszli. 


2 
„Czerwony Kapturek™ 
Idzie po lesie, 

Dobry obiadek 
Babuni niesie. 


3 
„Jaś i Małgosia“ 
Szukał pierników 
Zobaczyii CZAŁCWA uży 
Narobiii Krzyku. 


4 
„Dziewczynka z zapałkami” 
Siedziała na mrozie, 
zapałek nikt nie kupił 
I poszła do Bozi, 


5 
* Xst w buty" się ubrał, 
Długo spacerował, 
Tardzo się rozgniewał 
Że myszki nie upolowa' 


6 
„Królewna Śnieżka” 
Krasnałów kochała, 
Micszkała z nimi 
Jeść im gotowała. 


Bogusław Kędzia 


ucz. kl VI-a szkoły powszechnej 
Piastów, Domy Kolejowe Nr 3 m, 3. 


Odpowiedzi Redakcji 


Wożniak Czesław, Miłanówek. Bardzo 
nam przykro, ale Twego listu nie może- 
my wydrukować. W tej chwili wydawać 
jeszcze dodatku dla młodzieży od lat 
14-stu nie będziemy. Postaramy się je- 
dnak znaleźć tematy, które by intereso- 
wały chłopców w Twoim w'eku. Dodat- 
ki satyryczno _ literackie wyślemy. 

Rudnik Eugeniusz, Wołom'n. Ładnie 
narysowałeś rebus, ele był już kiedyś 
podobny do niego drukowany, Może wy- 
myślisz jakiś inny. Drugą zagadkę pra- 
wdopodobnie wydrukujemy. * 

Motylewski Ryszard Wiochy, W Two- 
im opowiadan'u jest za dużo dialogów. 
Spróbuj je przerobić. Podać rozmowy w 
trzeciej osob'e ; bardziej opracować za- 
kończenie. Temat ciekawy. Po dobrej 
przeróbce chętne wydrukujemy. 


szej redakcj, list pod Twoim adresem. 
Brzmi on następująco: „Dawno już 
pragnąłem poznać chłopca, którego 
mógłbym uważać za szczerego i miłego 
przyjaciela. Wybór mój padł na. Mieczy- 
sława Metlera.. Sądząc z weku szkolne- 
go, jestem o dwa lata starszy od niego, 
lecz pomijając to, pragnąłbym bardzo 
poznać go i nawiązać z nim stosunki 
przyjac'elskie. Przy tej sposobności 
przesyłam jakże dane, tyczące mojej 
osoby, Nazywam sę Janusz Michalski, 
Mam lat trzynaście. Mieszkam w War- 
szawie na Pradze (ul. Radzymińska 133, 
m. 4), jestem uczniem klasy l-ej Pań- 
stwowego Gimnazjum i Liceum im. 
Władysława IV-go". i 

Nap'szcie do siebie, Życzymy Wam 
przyjemnej i pożytecznej koresponden- 


Mieczysław Metle. Przyszedł do RA- aji 


9) E. Szewczyk — wieś Osmo- 
poczta Kiernozia, powiat 
Łowicz. 

10) Z. Fabjański — Skierniewi- 
ce, Mszczonowska 7. 

11) Dom Dziecka — Dworek Ci- 
sowy. Poczta Czorsztyn, przez 
Nowy Targ. 

12) Andrzej Babia — Kolonia 
Wola Szydłowska, poczta Konop- 
ki, gmina Słupsk, pow. Mława. 

13) Jurek Drożdżyk — Szamotu- 
ły, Dworcowa 38, woj. Poznań- 
skie. 

14) Zdzisław Dobrowolski 
wieś Odrowąż, pow. Końskie. 

15) Kubuś Renault — Tykocin, 


woj. Białostockie. © 
Obok podajemy w całości 
rozwiązanie Bożenki Dobrzyckiej 


i Bogusława Kędzi. 
* 


Nagrodzeni, zamieszkali w Warszawie, 
mogą się zgłosić po nagrody (książki) w 
dn, 23, 24 lub 25 Stycznia do Sekretaris- 
tu Redakcji „Głosu Ludu“, (Smolna 12) 
w godz. 10—12. 

Zamiejscowym nagrody będą wysłane 
pocztą 


Listy do redakcji nadesłali: 


Malinowska Marysią — W-wa; Boni- 
kowski Władysław — Wołomin; Germa- 
nowska Maria — Łowicz; Gendek Han- 
na — W-wa; Barczak Ryszard — Rejo- 
wiec; Negara Bronisława — Gdynia; 
Fijałkowska Barbara — Chełm  Lubel- 
ski; Patka — Ożarów; Biegocki Piotr— 
Łowicz; Gonera Andrzej — Piotrków; 
Biskupska Tosia — Nałęczów; Baloe- 
rzak Teresa — Sieradz; Mucha Walde- 
mar — Białystok; Maciejewski Euge- 
niusz — Sopot; Kuczyńska Janina — 
Kutno; Żaczek Mieczysław — Kutno; 
Mikosz Bogdan — Otwock; Gesel Lue 
dwik — Leg'onowo; Michalak Mar'a — 
Nowy Dwór; Basąk Józef — Końskie; 
Mania i Ewa — Bydgoszcz. 

Mar'a Sadowska z Kępny, ob. Floren- 
tyna Miksza z W-wy, Murzyńska Hele- 
na z Sieradza, Stefania z Wąbrzeźna, 
Wandą Rolnik z Kleczewa, Halina i Da- 
nuta Litoborskie z Łowicza, Mazur Te- 
resa, Jakuszkówna Irena i Niedźw'edziuk 
Wanda, wszystkie z Błotkowa Dużego, 
Barbara Krzyżanowska z Grodziska Ma- 
zowieckiego, Olgierd Zaleski z Modl'na, 
Tymiński Wojciech z Sochaczewa, Piotr 
Karpusewicz z Terespola, Czesław Go- 
szczyński z Warszawy. ob. J. Pereziuk z 
Wejherowa, Mielnik Eugeniusz z Sano- 
ka, Brzuszek Wawrzyniec z Kloczewa, 
Czerw Antoni z Poznania, Zakrzewsk” 
Eugeniusz j H. Gubrynowiczówna z Ży- 
rardowa, Rutkowska Małgosia ze Szcze- 
cina, Bromberg Barbara z Warszawy, 
Miszczak Krystyna z Torunia, Zborow= 
ski Zdzisław z Piotrkowa, Stefan Du- 
kaczewski z Żyrardowa, Marek Płuciene 
nik z Warszawy, Anna Szost z Piotrko- 
wa, B. W śniewski z W-wy, Motylewski 
Edward z W-wy, Nas'borski Ryszard, 
R. Motylewski z Włoch, dziec! gminy 
Płusza. 


